
„Lecę. Piloci mi to powiedzieli” Jan Pelczar

„Lecę. Piloci mi to powiedzieli”, reportaż współczesnego polskiego autora Jana 
Pelczara, był lekturą lutego 2025 w Dyskusyjnym Klubie Książki w Rawie 
Mazowieckiej. Swego czasu sporo zaczytywałem się tematyką lotniczą, raczej 
wojskową, ale nie tylko, zarówno w aspekcie techniki jak i praktyki, a do dziś z 
zainteresowaniem oglądam seriale dokumentalne typu „Katastrofa w 
przestworzach”, więc z przyjemnością sięgnąłem po tę klubową książkę. No i 
niestety wnet się okazało, że to był pierwszy i ostatni moment przyjemności w 
tym czytelniczym wyzwaniu.

Jak dotąd (a klub ma w tym wieloletnie tradycje) literatura faktu była mocną 
stroną naszych książkowych spotkań, ale tym razem od pierwszych stron 
poczułem zawód. Chaotyczna narracja, brak jakiejś konstrukcji organizującej 
poszczególne opowieści w jakąś spójną całość, po prostu słabe to było. Autor 
nie pokusił się też o wybranie ciekawszych i nie odważył na odrzucenie 
nudniejszych opowieści powtarzających toczka w toczkę to samo, co już inni 
opowiedzieli. Mimo to miałem zamiar dobrnąć do końca - w końcu lektura 
klubowa zobowiązuje. Niestety, szybko poddałem się - na tę książkę po prostu 
szkoda czasu. Dla osób, dla których jest to pierwsze spotkanie z przedmiotową 
dziedziną, pozycja może być interesująca, lecz jeśli ogólnie liznęliście już 
tematu, z „dzieła” Pelczara nie dowiecie się niczego nowego. Życie jest krótkie, 
lektur dobrych i bardzo dobrych bez liku, więc...

Kropla, która przelała czarę, znalazła się już na stronie 35. Jeśli ktoś pisze 
książkę o lataniu i traktuje samolot oraz szybowiec jako synonimy, to jest to 
karygodne i niedopuszczalne. Czy czytalibyście książkę marynistyczną, której 
autor myli parowiec z żaglowcem albo kucharską, gdzie widelec myli się z łyżką?
Ja nie.
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